
Jest Pani pierwszą kobietą, którawspięła się
nawszystkie najwyższe szczytyAfryki?

Pierwszą Polką – z całą pewnością tak.
Pierwszą kobietą – przypuszczalnie też.
Było to przecież 40 lat temu i niewiele ko-
biet wspinało się wówczas w Afryce. Od-
wiedziłam trzy kraje, weszłam na siedem
wierzchołków, wszystko to wymagało
mnóstwa czasu, sprzętu i umiejętności.
Jak to się Pani udało?

Zaczęłam się wspinać w 1959 roku.
Stopniowo nabierałam doświadczenia, ale
do czołówki nigdy nawet nie próbowałam
aspirować. Nie brakowało mi ambicji, lecz
czasu – zainteresowanie górami zawsze
dzieliłam ze studiami i pracą. Jeździłam
więc w skałki, gdy tylko znalazłam wol-
ną chwilę. Tam, w 1974 roku moi przyja-
ciele z Katowic – Maciej Bernadt i Janusz
Chalecki – wspomnieli o planowanej wy-
prawie do Afryki. – Do Afryki – westchnę-
łam. – Też bym się wybrała. Popatrzyli
na mnie uważnie. – Krystyna, jedź z nami.
Potrzebujemy Cię, brakuje nam w składzie
lekarza – powiedzieli. Janek Koisar, który
miał jechać z nimi, wybrał bowiem Lhot-
se. Miałam wszystko, co niezbędne: dy-
plom lekarza, umiejętności wspinacza,
paszport, dewizy, trzy miesiące urlopu,
ale… byłam kobietą!
To źle?

W tamtych czasach? Fatalnie! Udział ko-
biet w wyprawach nie był traktowany en-
tuzjastycznie. Miałyśmy przynosić pecha.
Poza tym ta wyprawa już od dwóch lat by-
ła organizowana jako męska. Jej uczestni-
cy się znali, prawie wszyscy mieszkali
na Śląsku. Nie dość więc, że byłam kobie-
tą, to jeszcze – na domiar złego – spoza ich
środowiska. Bez lekarza nie chcieli jednak
wyruszyć, a innych chętnych wspinają-
cych się medyków nie było. Moje wy-
kształcenie okazało się więc większym
atutem niż płeć wadą. Na moją korzyść
przemawiał też fakt, że pełniłam już wów-
czas funkcję prezesa Łódzkiego Klubu Wy-

sokogórskiego. Ale ostatecznie udział
w wyprawie „wychodziłam” sobie na – no-
men omen – Babiej Górze.
Wjaki sposób?

Kierownik wyprawy, Tadeusz Wojtera,
zaprosił mnie na przedwyprawowy wy-
jazd integracyjny w Beskid Żywiecki. To
było 22 lipca, a w tamtych czasach ten
dzień był wolny od pracy. Pojechałam
do Katowic moim ulubionym trabantem
(zawsze miałam słabość do tej marki).
Na miejscu okazało się, że poza Tadkiem
i mną nie zjawił się nikt inny. Królowa Be-
skidów powitała nas beznadziejną pogo-
dą, padał deszcz, błoto sięgało uszu, a wi-
doczność czubka nosa. Tadeusz był za-
chwycony…
Zachwycony?Dlaczego?

Bo podobnych warunków spodziewał
się w górach Ruwenzori.
Udawała Pani entuzjazm?

Nie musiałam udawać. Też byłam za-
chwycona, chociaż plecak wgniatał mnie
w ziemię. Mam wrażenie, że Tadeusz za-

brał na Babią Górę więcej sprzętu niż
do Afryki… (śmiech) Myślę, że chciał
mnie sprawdzić. A ja byłam wówczas
w doskonałej formie, więc zdałam na piąt-
kę ten egzamin w beskidzkim błocie. I tak
oto zostałam przyjęta do grona uczestni-
ków wyprawy. Nie dość, że baba, to jesz-
cze trzynasta.
Trzynasta?

Wśród członków ekspedycji było dzie-
sięciu wspinaczy, do tego kierowca, filmo-
wiec i lekarz – razem trzynaście osób. Po-
traktowałam swoją rolę bardzo poważnie.

Przygotowałam się najlepiej jak mogłam.
Byłam w Instytucie Medycyny Tropikal-
nej, rozmawiałam z doktorem Janem Stry-
czyńskim. Zabrałam też mnóstwo leków.
Najważniejszym celem wyprawy było
przejście grani głównej Ruwenzori, a po-
za tym wejścia trudnymi drogami na po-
zostałe cztery lodowcowe pięciotysięczni-
ki Afryki. Ich wierzchołki znajdują się
na terytorium trzech sąsiadujących
państw, różniących się wówczas diame-
tralnie tłem politycznym i społecznym.
W Tanzanii panował „czarny” socjalizm,
w Kenii – nie mniej „czarny” kapitalizm,
w Ugandzie – wprost niewyobrażalna bie-
da. Część naszej wyprawy, wraz z ekspe-
dycyjną ciężarówką, popłynęła do Afryki
statkiem. Część – w tym ja – poleciała sa-
molotem. Nasza grupa wylądowała
w Kampali, druga równocześnie próbowa-
ła zejść na ląd w Mombasie.
Próbowała?

Celnicy za nic w świecie nie chcieli
zgodzić się na wyładowanie ciężarówki.

Nie mam pojęcia dlaczego. Przypusz-
czam, że obawiali się, iż zamierzamy
sprzedać samochód, gdyż zażądali ol-
brzymiej kaucji. Cały fundusz wyprawy
nie wystarczyłby na pokrycie tych rosz-
czeń. W sukurs przyszła nam polska am-
basada, która uregulowała rachunek. To
był cud, że udało nam się zsynchronizo-
wać przyjazd obu grup! Spotkaliśmy się
w Kampali, gdzie kolejki po cukier przy-
pominały nam pejzaż ojczysty, ale – po-
mimo biedy – uczciwość Ugandyjczy-
ków była zaskakująca. A może wcale nie
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„pomimo”, lecz właśnie z powodu bie-
dy? Proszę sobie wyobrazić, że podczas
trwającej trzy dni karawany pod Ruwen-
zori, w której uczestniczyło ponad 70
miejscowych tragarzy, nie zginęła nam
nawet puszka sardynek. A żywności
mieliśmy ogromny zapas: na miesiąc dla
kilkunastu osób.
I jak tam jest w tych Górach Księżycowych?
Podobnie jak na Babiej?

Znacznie wyżej, miejscami po-
nad 4000 metrów n.p.m., więc począt-
kowo deficyt tlenu dokuczał nam wyraź-
nie. Okoliczne szczyty pokryte są lo-
dowcami, aż trudno sobie wyobrazić, że
znajdują się w Afryce. To bardzo rozle-
głe pasmo, ma około 110 kilometrów
długości, jeszcze w XIX wieku nie wie-
rzono w jego istnienie i uznawano je
za fatamorganę. Ja nawet z bliska nie
wierzyłam własnym oczom. W pamięt-
nikach wspominam czas spędzony
w Ruwenzori jako miesiąc w błocie.
Przez całe życie nie widziałam go tyle,
co wtedy i tam. W języku suahili „Ru-
wenzori” oznacza „góry rodzące
deszcz”. I faktycznie, tam pada niemal
non stop, a poza tym jest zimno, mokro,
mgliście. Widoki? Jeżeli zaświeci słoń-
ce, to wszystko wokół paruje. Jeżeli nie
zaświeci, to w dzień jest ponuro, a w no-
cy sypie śnieg.

Brzmi niezbyt zachęcająco…
Ależ tam jest wspaniale! Ten nastrój, kli-

mat, atmosfera, tropikalna roślinność two-
rzą niepowtarzalny urok Gór Księżyco-
wych. Główny cel wyprawy został osią-
gnięty. Grupa szturmowa przeszła całą
grań Ruwenzori, zajęło im to 18 dni. Ja by-
łam w ekipie zabezpieczającej. Spotykali-
śmy się na przełęczach, wynosiliśmy żyw-
ność, namioty. „Przy okazji” zdobyłam trzy
pięciotysięczniki i dwa szczyty nieco niż-
sze. Dziś trudno mi uwierzyć, że to było
możliwe w butach typu Zawrat i z sizalo-
wą liną do asekuracji. Z Ruwenzori zeszli-
śmy do Ibandy, niewielkiej miejscowości
u podnóża. Przez trzy dni prawie tam nie
spałam, bo mieszkańcy okolicznych wio-
sek, gdy dowiedzieli się, że w składzie wy-
prawy jest lekarz, zaczęli pielgrzymować
do nas całymi rodzinami. Kobiety z dzieć-
mi siedziały w kolejce po kilkanaście go-
dzin, z nadzieją na pomoc. Robiłam co
mogłam, aby ich nie zawieść. Wtedy mo-
je doświadczenie przydało się najbardziej,
bo sama nasza wyprawa była szczęśliwa.
Przez trzy miesiące nie wyciągnęłam ani
skalpela, ani strzykawki. Przeziębienia,
skaleczenia, pchły piaskowe – nic poważ-
niejszego. Doskonale też na afrykańskich
bezdrożach spisywał się nasz samochód,
obyło się bez najmniejszej awarii. Dla
mnie, jako lekarza, wyjątkowym doświad-

czeniem był pobyt w leprozorium, w Bu-
lubie. Zaprosiła nas tam dr Wanda Błeń-
ska. Ta wtedy już ponad 60-letnia, drobna,
siwa kobieta była jednym z najlepszych
na świecie specjalistów od leczenia trą-
du. Pokazała mi wszystko, od budynków
szpitalnych po sandały z opon.
Sandały z opon?

Osoby chore na trąd mają problemy
z ruchowymi i czuciowymi mięśniami sto-
py, która w efekcie opada, powodując zra-
nienia. Trzeba ją chronić i ustabilizować
i temu miały służyć sandały wykonywane
ze starych opon samochodowych. Techni-
kę ich wytwarzania opanowała do perfek-
cji druga pracująca w leprozorium Polka –
Janina Bartkiewicz. Wyjechałam z Bulu-
by z mocnym postanowieniem powrotu
i wsparcia tych dwóch dzielnych kobiet.
Do dzisiaj żałuję, że mi się to nie udało.
Następna na trasie naszej wyprawy była
Kenia. Pierwszy obóz rozbiliśmy… w ogro-
dzie, na tyłach polskiej ambasady w Na-
irobi. Spędziliśmy tam Wielkanoc, do-
szczętnie ogołacając spiżarnię naszej pla-
cówki dyplomatycznej. W lany poniedzia-
łek zjedliśmy chyba 50 porcji jajecznicy…
(śmiech) Po świętach, mocno rozleniwie-
ni i ociężali, pojechaliśmy do Mount Ke-
nya National Park, gdzie błyskawicznie
przywróciła nas do rzeczywistości ataku-
jąca ciężarówkę słonica.
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Nie dość, że baba,
to jeszcze trzynasta
Z Krystyną Konopką, polską wspinaczką,
rozmawia Jakub Terakowski

Podejście podMawenzi – ostatni pięciotysięcznik Afryki, który zdobyliśmy, robiąc pierwsze polskie wejście
FOT. ARCH. K. KONOPKI
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Co ją sprowokowało?
Akurat prowadziła do wodopoju mło-

dego, gdy nasze ścieżki się spotkały. Za-
częła ryczeć, tupać, straszyć. Wycofaliśmy
się, co wcale w tym błocie, na wąskiej,
krętej drodze nie było łatwe. Poczekaliśmy
za zakrętem, aż przeszła. Miała pierw-
szeństwo, Afryka to jej dom. Cała Mount
Kenya była dla nas nie lada wyzwaniem.
W zespole Bernadt, Chalecki, Mirek Kuraś
i ja zdobyliśmy ją w stylu alpejskim,
w ciągu pięciu dni. Przed nami żaden Po-
lak nie pokonał położonego tam lodowca
Diamond. Woda zamarzła mi po drodze,
więc trudno było tam uwierzyć, że jestem
na Czarnym Lądzie. Ze szczytu w dół zje-
chaliśmy na linach – tam nie ma żadnej
trasy turystycznej. Ostatnim krajem na na-
szym szlaku była socjalistyczna wówczas
Tanzania. Już z przekroczeniem granicy

mieliśmy problem, bo w tym ustroju nic
nie jest proste. W końcu udało nam się do-
trzeć do stóp Kilimandżaro. Rozbiliśmy
obóz w miejscowości Arusha, u państwa
Wojtowiczów, polskich uchodźców z cza-
sów drugiej wojny światowej. Władza lu-
dowa odebrała im wytwórnię wędlin, któ-
rą przez wiele lat tam prowadzili, ale
na własne potrzeby produkowali jeszcze
swojskie rarytasy. Nigdzie nie jadłam tak
doskonałej, rodzimej kaszanki jak u nich,
w sercu Afryki.
I, znów ociężali, z trudem ruszyliście w dal-
szą drogę?

Z trudem, bo po schodach…
Na Kilimandżaro? Po schodach? Pierwsze
słyszę…

To były schody procedur, formalności,
biurokracji i wszechobecnej korupcji. Jak
to w socjalizmie. W końcu udało nam się
dostać pozwolenie na zdobycie szczytu via
Umbwe Route. Po drodze pokonaliśmy lo-
dowiec Heima, wówczas stanowiący dużą
przeszkodę, a dzisiaj już nieistniejący.
W masywie Kilimandżaro znajdują się trzy
wierzchołki: Kibo, Mawenzi i Shira, nie-
atrakcyjna dla naszej wyprawy, gdyż nie
sięga 5000 metrów. Zdobyliśmy więc dwa,
przy czym na Mawenzi stanęliśmy jako
pierwsi Polacy (w zespole: Stanisław Cho-
lewa, Leszek Czarnecki, Mirek Kuraś i ja).
Dopiero w przeddzień wejścia na ten
szczyt zorientowałam się, że mam szansę
być pierwszą kobietą na świecie z komple-
tem afrykańskich pięciotysięczników
w dorobku. Wcześniej wcale nie planowa-

łam przechodzić do historii… (śmiech) Pa-
miętam, jak Mirek Kuraś powiedział
do mnie: – Wiem, że jest późno i może nas
czekać biwak pod szczytem... Przyznałam
mu rację. Śpieszyliśmy się, w drodze po-
wrotnej przez nieuwagę strąciłam liną
okulary lodowcowe. Była godzina szesna-
sta, do zmroku zostały trzy godziny, popa-
trzyłam na niebo – zachmurzone, nic mi
nie będzie – odetchnęłam z ulgą. Noc spę-
dziłam z woreczkami herbat na oczach.
Nazajutrz nie widziałam prawie nic – śle-
pota śnieżna. I koledzy musieli mnie spro-
wadzać… Szłam po omacku, potykałam
się i bardzo powoli docierała do mnie
świadomość sukcesu: zdobyłam wszystkie
szczyty, które powinnam.
I nie przypłaciła Pani tego żadnymi poważ-
niejszymi konsekwencjami?

Nie, podobnie jak nikt z naszej wypra-
wy. Nikt nie przywiózł do Polski niechcia-
nych pamiątek: malarii, ameby lub paso-
żytów. Mam 77 lat i nadal cieszę się do-
brym zdrowiem.
Była Pani w Afryce raz jeszcze?

Nie, już nigdy tam nie wróciłam, ale za-
wsze interesowałam się Czarnym Lądem.
Wiele się tam zmieniło: Mawenzi jest za-
mknięte, a na Kilimandżaro i w Ruwen-
zori nie można wyruszyć bez przewodni-
ka. Lodowce się topią. Ugandę najpierw
spustoszyło AIDS, potem głód i wojna do-
mowa. O ile jednak Afrykę śledzę z da-
leka, o tyle góry pozostały mi bliskie.
Z mężem, Andrzejem Sławińskim, byłam
na czterech trekkingach w Nepalu, dwa
z nich prowadził Janusz Kurczab. Towa-
rzyszyliśmy mu podczas pierwszego trek-
kingu wokół Dhaulagiri. Widzieliśmy go
w ferworze pracy, na bieżąco sporządza-
jącego notatki do swoich przewodników.
Janusz był chodzącą encyklopedią wie-
dzy o Himalajach. Jego – jak się okazało –
pożegnalną eskapadą był wyjazd do Ka-
nady, na nasze zaproszenie, latem 2012
roku. Wędrował z nami po kanadyjskich
Górach Skalistych. To były ostatnie wy-
cieczki turystyczne Janusza.
Agdzie Pani była ostatnio?

W czerwcu obchodziliśmy 40-lecie wy-
prawy do Afryki. Spotkaliśmy się wów-
czas ponownie po raz pierwszy od powro-
tu z Czarnego Lądu. Niestety, już nie
w komplecie: czterech uczestników wy-
prawy nie żyje, jeden był zbyt chory, aby
do nas dołączyć. Ósemka jednak stawiła
się punktualnie w Rzędkowicach – czyli
tam, gdzie moja wyprawa do Afryki się
rozpoczęła. Historia zatoczyła koło. �
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Uhuru Peak (5895m) – najwyższy punkt wierzchołka Kibo. Od lewej: Maciej Bernadt, Krystyna
Konopka (za nią Mirosław Kuraś), Leszek Czarnecki, Staszek Cholewa i Janusz Chalecki

Po zejściu do wioski Ibanda
– leczenie miejscowej ludności
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